Wielka pieśniarka z ulicy Żelaznej                                                                                                                                        
                                                                                      (Hanna Kielich-Rainka)

 

 
         W latach międzywojennych ubiegłego wieku, po traumie  wojny,

 w przypływie euforii   w związku z odzyskaniem wolności,  na fali  wysypu kabaretów i  teatrzyków rewiowych,  Warszawiacy oszaleli na punkcie drobnej, wątłej tancereczki z wibrującym głosem. 

         Kim była ta niezwykła artystka, że  po 60 latach od jej śmierci (zm. 8 września 1950 roku w Bejrucie) przybywa stale jej naśladowczyń, by warto wymienić Katarzynę Łochowską, Barbarę Jędrychowską, Marię Meyer czy Katarzynę Kowalską. Pamięć o Marii Pietruszyńskiej, bo o  niej mowa,  wciąż jest żywa, mimo, że kamienicy przy Żelaznej 68, w której urodziła się już nie ma, nie rozbrzmiewa też marsz Mendelsona w kościele Św. Krzyża, gdzie brała ślub z hrabią Tyszkiewiczem. Czy ktoś jeszcze pamięta jak śpiewała na stacji Dworca Gdańskiego z Mieczysławem Foggiem dla żołnierzy odjeżdżających na front w pierwszym dniu wybuchu drugiej wojny światowej? Chyba nikt wtedy jeszcze nie zdawał sobie sprawy z tego, że był to jej ostatni występ w Warszawie.

          Pietruszyńska,  zwana później Hanką Ordonówną lub po prostu  Ordonką, drobna, szczupła, raczej nieładna zadebiutowała jako szesnastolatka w warszawskim kabarecie „Sfinks”. Występ był  raczej dla niej porażką niż sukcesem. Jeden z krytyków napisał kąśliwie, że „kotów i dzieci na scenie pokazywać nie należy”.

          Po latach zauważona jednak przez poetkę, autorkę tekstów piosenek Zofię Bajkowską               trafiła do teatrzyku „Quo pro Quo”, gdzie występowały u jej boku  znakomite artystki rewiowe: Zula Pogorzelska i Mira Zimińska. Ordonka  grała tam drugorzędne rólki, dopóki nie  spotkała  na swej drodze zalotnego konferansjera,  obcokrajowca -  Fryderyka Jaroszego. 

Ekscentryczny Węgier ukształtował jej artystyczny wizerunek i zrobił z niej gwiazdę, choć miała  przeciętne  warunki głosowe i przeciętne  zdolności aktorskie. To  Jaroszy decydował o jej strojach, zachowaniu, kazał śpiewać przede wszystkim nastrojowe, sentymentalne ballady, reżyserował na scenie każdy jej gest, każde spojrzenie.

          Artystka potrafiła też sama zadbać o swoją popularność. Zanim odbyła się  premiera filmu  Szpieg w masce, sprytnie wykorzystała dziennikarzy, a do tysięcy Warszawiaków skierowała zaproszenia na pokaz premierowy do kina „Adria”. Tam  zaśpiewała swój słynny przebój Miłość Ci wszystko wybaczy.  Tak jak w piosence, Hanka przechodziła burzliwe romanse. Nic dziwnego – film ten, to początek jej wielkiej kariery i pełnego uwielbienia. 

          Warto podkreślić, że  Ordonka była nie tylko wybitną pieśniarką,  aktorką, ale  poetką, pisarką i malarką. A przy tym wielką patriotką. W 1941 r. została żołnierzem gen. Andersa, pomagała polskim sierotom. Pod patronatem Czerwonego Krzyża przewiozła do Indii grupę ok. 200 dzieci. Zapis tych wydarzeń opublikowała w książce Tułacze dzieci. Jest autorką piosenek patriotycznych do  muzyki Anny Delskiej takich jak: Z ziemi włoskiej czy   My z  prochu polskiego. 

A  jej „polskie prochy” spoczywają dzięki staraniom Jerzego Waldorffa na warszawskich Powązkach.

